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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Cur­ry, wy­raź­nie za­my­ślo­ny, po­wo­li za­pi­nał ko­szu­lę.

– W su­mie to nie­istot­ne, ja­kie są ku temu po­wo­dy – po­wie­dział ci­cho po chwi­li. – Te­raz za­ję­ty je­stem mat­ką i nie mogę po­zwo­lić so­bie na żad­ne kom­pli­ka­cje w moim ży­ciu pry­wat­nym. A ty z ko­lei na­sta­wio­na je­steś na zro­bie­nie ka­rie­ry, praw­da? I na pew­no nie ży­czysz so­bie, by coś cię od tego od­cią­ga­ło.

– Nie… – bąk­nę­ła Ivo­ry, też za­ję­ta do­pro­wa­dza­niem ubra­nia do po­rząd­ku. – Chcę się prze­ko­nać, czy na­praw­dę coś po­tra­fię. Bar­dzo chcę, choć może prze­cież za­koń­czyć się to kom­plet­ną po­raż­ką. Dla mnie ogrom­nie waż­ne jest wy­ro­bie­nie so­bie na­zwi­ska. By­cie kimś tam, gdzie za­czy­na­łam od zera. Je­stem ci bar­dzo wdzięcz­na, że da­łeś mi szan­sę.- Wes­tchnę­ła. – Po­dej­rze­wam, że wie­le osób my­śli po­dob­nie jak Har­ry. Że tak szyb­ko do cze­goś do­szłam, bo coś mnie łą­czy z tobą.

– Czy­li jed­nak tak uwa­ża! A niech go szlag!

– Nie de­ner­wuj się, pro­szę. Ow­szem, coś tam na­po­mknął, ale kie­dy zo­ba­czył moje pro­jek­ty, zmie­nił zda­nie.

Sta­ła ze spusz­czo­ną gło­wą, bo nie­ste­ty po­my­śla­ła te­raz o swo­jej mat­ce, któ­ra przy­spa­rza­ła jej zmar­twień. I to prze­cież rów­nież mo­ty­wo­wa­ło ją do dzia­ła­nia. Gdy­by do­szła do ja­kichś pie­nię­dzy, mo­gła­by da­wać za­chłan­nej ma­mu­si za­wsze tyle, ile za­żą­da i dzię­ki temu trzy­mać ją od sie­bie z da­le­ka. Jak naj­da­lej.

– Chcę być bo­ga­ta – po­wie­dzia­ła. Bar­dzo sta­now­czo. – Ni­cze­go bar­dziej nie chcę, ni­cze­go!

Czu­ła na so­bie jego wzrok, na­gle bar­dzo prze­ni­kli­wy.

– Chcę sama zdo­być ma­ją­tek. Sama! – do­da­ła, szyb­ko i z na­ci­skiem, żeby broń Boże nie po­my­ślał, że chce cze­goś od nie­go.

Cur­ry wło­żył z po­wro­tem smo­king i uśmiech­nął się smut­no.

– Kie­dy czło­wiek zdo­bę­dzie pie­nią­dze, wca­le nie ma mniej zmar­twień. Bar­dzo szyb­ko uświa­da­mia so­bie, że trze­ba na­praw­dę bar­dzo się sta­rać, by ich nie stra­cić. A je­śli cho­dzi o sła­wę, to nie­ste­ty ma ona też swo­je złe stro­ny.

– Do­my­ślam się, ale chęt­nie do­świad­czy­ła­bym tego na wła­snej skó­rze.

Cur­ry uśmiech­nął się, tym ra­zem po­god­nie.

– Czy­li fu­tra i bry­lan­ty mu­szą być?

– Oczy­wi­ście! – przy­tak­nę­ła Ivo­ry z pro­mien­nym uśmie­chem. – Będę je mieć!

Cur­ry wi­dział, jak jej oczy roz­bły­sły i po­my­ślał, że on też mie­wał kie­dyś w oczach te pro­my­ki na­dziei.

– Je­stem pe­wien, że do­pniesz swe­go i znaj­dziesz po dru­giej stro­nie tę­czy to, cze­go tak pra­gniesz.

– A dla­cze­go nie? Pie­nią­dze są naj­waż­niej­sze, bo tyl­ko wte­dy, kie­dy je mamy, czu­je­my się na­praw­dę bez­piecz­ni.

– I to dla cie­bie peł­nia szczę­ścia?

– Wy­obraź so­bie, że tak!

Nie opo­no­wał, choć do­sko­na­le wie­dział, że tak wca­le nie jest i Ivo­ry może się kie­dyś gorz­ko się roz­cza­ro­wać.

Przy­cze­sał wło­sy grze­bie­niem, wło­żył płaszcz.

– Chy­ba stra­ci­łem reszt­ki roz­sąd­ku, ule­ga­jąc two­je­mu uro­ko­wi.  Ni­g­dy bym się nie spo­dzie­wał, że do tego doj­dzie.

– Och, nie mów­my już o tym! – Po­gła­ska­ła swo­je prze­pięk­ne per­ły i uśmiech­nę­ła się. – Dzię­ki za pre­zent. A ty te­raz je­dziesz gdzieś świę­to­wać z ro­dzi­ną?

– Już świę­tu­je­my. Je­ste­śmy w Ra­in­bow Room. Wy­rwa­łem się na chwi­lę, żeby wpaść do cie­bie i te­raz wra­cam do nich.

– W Ra­in­bow Room? Prze­cież ta re­stau­ra­cja jest w sa­mym środ­ku Man­hat­ta­nu, ka­wał dro­gi stąd! I chcia­ło ci się tu przy­jeż­dżać?

Cur­ry uśmiech­nął się, pod­szedł do niej i zła­pał ją za ra­mio­na, zmu­sza­jąc, by wsta­ła z sofy. Co było ko­niecz­ne, po­nie­waż za­mie­rzał ją po­ca­ło­wać, a po­tem wy­znać:

– Bar­dzo chcia­łem się z tobą zo­ba­czyć. Gdy­bym tego nie zro­bił, te świę­ta nie by­ły­by dla mnie uda­ne.

Ivo­ry po­gła­ska­ła go czu­le po po­licz­ku, bar­dzo nie­szczę­śli­wa, że mu­szą się już roz­stać.

– Cur­ry? Ale… nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go, mo­że­my się przy­jaź­nić? Praw­da?

– Na­tu­ral­nie! Je­ste­śmy skum­plo­wa­ni – rzu­cił żar­to­bli­wie, spo­glą­da­jąc w sza­re oczy, któ­re za­wsze pa­trzy­ły na nie­go tak ła­god­nie, a jed­no­cze­śnie z po­dzi­wem. Spoj­rzał i znów ją po­ca­ło­wał, tym ra­zem w czo­ło.

– We­so­łych Świąt, Ivo­ry!

– We­so­łych Świąt, Cur­ry!

Świa­do­mie nie do­pu­ścił, by do­szło mię­dzy nimi do praw­dzi­we­go zbli­że­nia. Nie, nie mógł so­bie na to po­zwo­lić. Ivo­ry była nie­win­na, bez żad­ne­go do­świad­cze­nia i o tyle lat od nie­go młod­sza. I taka bez­bron­na. A to, co czu­je do nie­go, to nie­wąt­pli­wie po­dziw. Da­rzy go nie­mal czcią, jak ja­kie­goś bo­ha­te­ra. W koń­cu nic dziw­ne­go, dzię­ki nie­mu zro­bi­ła krok do przo­du na swej dro­dze ku wy­ma­rzo­nej sła­wie. Poza tym on pierw­szy po­ka­zał jej, co to na­mięt­ność. Nic dziw­ne­go, że jest nim za­uro­czo­na.

Na­to­miast z jego stro­ny było to coś cał­kiem in­ne­go. Do Ivo­ry cią­gnę­ła go ja­kaś nie­prze­par­ta siła. Chciał być z nią za­wsze, przez całą dobę. Ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie czuł do żad­nej ko­bie­ty, ale prze­cież nie mógł do­pu­ścić, by za­wład­nę­ła nim ob­se­sja na punk­cie tej dziew­czy­ny. Tym bar­dziej że miał wiel­kie opo­ry, je­śli cho­dzi o mał­żeń­stwo i dzie­ci. Szcze­rze mó­wiąc, mógł jej za­ofia­ro­wać je­dy­nie przy­jaźń. Ow­szem, na pew­no dłu­go nie za­po­mni tych na­praw­dę słod­kich chwil, kie­dy trzy­mał Ivo­ry w ra­mio­nach, ale da so­bie z tym radę. Z tym że je­śli Ivo­ry na­bie­rze ape­ty­tu na zwią­zek bez żad­nych zo­bo­wią­zań, to w po­rząd­ku, mo­gli­by zo­stać parą. Ale tyl­ko tyle, nic wię­cej.

Wło­żył płaszcz i owi­nął szy­ję bia­łym je­dwab­nym sza­li­kiem.

– Wkrót­ce się z tobą skon­tak­tu­ję – do­dał jesz­cze i ru­szył do drzwi. W pro­gu za­wa­hał się, ale po se­kun­dzie od­szedł, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.

W pierw­szy dzień świąt Ivo­ry od­wie­dzi­ła za­przy­jaź­nio­nych są­sia­dów, a po po­łu­dniu po­je­cha­ła do schro­ni­ska dla bez­dom­nych, by zo­ba­czyć się z Ti­mem i jego bli­ski­mi.

Mi­riam na Gwiazd­kę do­sta­ła od pani Pay­ne wła­sno­ręcz­nie zro­bio­ny na dru­tach sza­lik, a ona z ko­lei po­da­ro­wa­ła pani Pay­ne je­dwab­ną chust­kę ozdo­bio­ną ha­ftem. Tim miał na so­bie po­da­rek od Ivo­ry. Nie­ste­ty, kurt­ka no­si­ła już śla­dy szkol­nej bi­ja­ty­ki, na szczę­ście mama Tima po­za­szy­wa­ła dziu­ry bar­dzo sta­ran­nie. Tim był wy­raź­nie nie w hu­mo­rze, spra­wiał też wra­że­nie bar­dzo zmę­czo­ne­go, co bar­dzo za­nie­po­ko­iło Ivo­ry.

W po­nie­dzia­łek wszy­scy sta­wi­li się już do pra­cy. Świę­ta mi­nę­ły, ale zbli­żał się prze­cież syl­we­ster. Ivo­ry nie mia­ła jesz­cze żad­nych pla­nów od­no­śnie syl­we­stro­wej nocy, nie spo­dzie­wa­ła się też, że w spo­tka się z Cur­rym. Pocz­tą pan­to­flo­wą do­tar­ła do niej wia­do­mość, że świę­ta bar­dzo zmę­czy­ły mat­kę Cur­ry’ego i te­raz przy­ku­ta jest do łóż­ka, ale kon­ty­nu­uje ostat­nią se­rię za­bie­gów. Ivo­ry czę­sto o niej my­śla­ła i mia­ła na­dzie­ję, że te­ra­pia oka­że się sku­tecz­na.

W pra­cy na­tu­ral­nie sku­pi­ła się te­raz cał­ko­wi­cie na swo­ich pro­jek­tach. At­mos­fe­ra była bar­dzo do­bra. Nikt spo­śród star­szych pro­jek­tan­tów, bar­dzo zdol­nych i nad­zwy­czaj kre­atyw­nych, nie za­zdro­ścił jej tak szyb­kie­go awan­su. Wszy­scy byli też peł­ni opty­mi­zmu, wie­rząc, że dzię­ki no­wym ko­lek­cjom fir­ma wyj­dzie z dłu­gów. Ivo­ry na­tu­ral­nie też się o to mo­dli­ła. Prze­cież to lo­gicz­ne. Je­śli fir­ma bę­dzie w do­brej kon­dy­cji, to i ka­rie­ra Ivo­ry Ke­ene po­win­na prze­bie­gać gład­ko.

Nad­szedł syl­we­ster. Ivo­ry za­mie­rza­ła sama po­wi­tać Nowy Rok, o dwu­na­stej wzno­sząc to­ast egg no­giem wzmoc­nio­nym whi­sky, któ­rą do­sta­ła w pre­zen­cie od pań­stwa John­so­nów. Jed­nak jej pla­ny ule­gły zmia­nie, bo gdzieś tak po ósmej rap­tem ktoś za­stu­kał do drzwi, a kie­dy otwo­rzy­ła, zmie­ni­ła się w przy­sło­wio­wy słup soli. Za­mar­ła na wi­dok Cur­ry’ego w wie­czo­ro­wym stro­ju, czy­li smo­kin­gu, płasz­czu i śnież­no­bia­łym je­dwab­nym sza­li­ku. Trzy­mał trzy tor­by. Dwie na ubra­nia, na każ­dej czer­wo­no-czar­ne logo fir­my Kellls-Me­re­dith. Trze­cia była bar­dzo ko­lo­ro­wa, w ty­po­wo świą­tecz­ne wzo­ry.

– Czy wol­no wejść? – spy­tał, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko.

Ser­ce Ivo­ry biło te­raz jak osza­la­łe. Zro­bi­ło jej się głu­pio, że nie­spo­dzie­wa­ny gość wi­dzi ją w wy­strzę­pio­nych dżin­sach, T-shir­cie i gru­bych skar­pe­tach. No i była roz­czo­chra­na.

– Ależ tak… oczy­wi­ście – wy­ją­ka­ła, od­su­wa­jąc się na bok. Czer­wo­na jak bu­rak, bo czu­ła się te­raz pra­wie jak mała, wy­stra­szo­na dziew­czyn­ka. Co Cur­ry na­tu­ral­nie za­uwa­żył.

– Za­sko­czo­na?

– Tak – przy­zna­ła uczci­wie. – By­łam pew­na, że spę­dzasz syl­we­stra w gro­nie ro­dzin­nym albo umó­wi­łeś się z kimś.

– Ow­szem. Z tobą.

– Ale ja… – Ivo­ry, te­raz już bar­dzo spe­szo­na, za­gry­zła war­gę. – Ale ja nie mam co na sie­bie wło­żyć. Mó­wi­łam ci prze­cież.

– Nie ma pro­ble­mu. Pro­szę! – Cur­ry wrę­czył jej wszyst­kie trzy tor­by. – To tro­chę spóź­nio­na pre­mia świą­tecz­na. Poza tym za­re­zer­wo­wa­łem już sto­lik w Ra­in­bow Room. po­czuj się więc jak Kop­ciu­szek, któ­ry idzie na bal. A ja je­stem kimś w ro­dza­ju do­brej wróż­ki ro­dza­ju mę­skie­go.

I fak­tycz­nie było to jak ma­gia. Ivo­ry na­sta­wi­ła się na sa­mot­ny, nud­ny wie­czór w domu, a tu rap­tem, jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki, wszyst­ko się od­mie­ni­ło. Kie­dy otwo­rzy­ła pierw­szą tor­bę, pra­wie krzyk­nę­ła. W środ­ku prze­cież była su­kien­ka, któ­rą sama za­pro­jek­to­wa­ła. Su­kien­ka z bia­łe­go je­dwa­biu, z sy­gna­tu­rą Ivo­ry Ke­ene, czy­li mo­tyl­kiem z krysz­tał­ków. Poza tym pan­to­fle – jej nu­mer! – i płaszcz z czar­ne­go wel­we­tu.

– Ten płaszcz mu­siał kosz­to­wać ma­ją­tek – wy­ją­ka­ła, spo­glą­da­jąc na met­kę. – Ja nie mogę…

– Spo­koj­nie. Po­ży­czy­łem go od Au­drey, mo­jej sio­stry. Jest za­chwy­co­na, że nie spę­dzam syl­we­stra sa­mot­nie. To na­praw­dę świet­na dziew­czy­na. Na pew­no by ci się spodo­ba­ła.

Ivo­ry wes­tchnę­ła.

– Ja chy­ba śnię…

– Nie. To dzie­je się na­praw­dę… – Cur­ry pod­su­nął man­kiet ko­szu­li i spoj­rzał na ze­ga­rek. Na­tu­ral­nie mar­ki Ro­lex. – Po­spiesz się, pro­szę.

Ivo­ry chwy­ci­ła su­kien­kę i po­mknę­ła do ła­zien­ki, po dro­dze ro­biąc przy­sta­nek, żeby wy­jąć z sza­fy bie­li­znę. Po pię­ciu mi­nu­tach była już ubra­na i za­bie­ra­ła się za ma­ki­jaż. Bar­dzo de­li­kat­ny. Wy­szła z ła­zien­ki, wło­ży­ła pan­to­fle i zer­k­nę­ła na Cur­ry’ego. Pa­trzył na nią z wy­raź­ną apro­ba­tą.

– Włóż per­ły.

– Tak, tak! Już wkła­dam.

Szyb­ko wy­ję­ła na­szyj­nik z pu­deł­ka, wło­ży­ła i tak jak za pierw­szym ra­zem, za nic nie mo­gła go sama za­piąć. Cur­ry śmiał się z niej i po­now­nie zro­bił to oso­bi­ście, a Ivo­ry, gdy po­czu­ła na szyi cie­pło jego pal­ców, zro­bi­ło się po pro­stu roz­kosz­nie. A kie­dy po­czu­ła na niej cie­płe war­gi, aż krzyk­nę­ła, ale ci­chut­ko. Od­ru­cho­wo od­chy­li­ła gło­wę na bok, żeby ła­twiej mu było do­cie­rać usta­mi do jej szyi.

Pal­ce Cur­ry’ego za­ci­snę­ły się na jej ra­mio­nach, cie­płe war­gi prze­su­nę­ły się ni­żej i po­ca­ło­wa­ły pul­su­ją­cy do­łek u na­sa­dy szyi.

– Pach­niesz bo­sko, Ivo­ry.

– Ty też…

Unio­sła twarz. Cur­ry spoj­rzał w dół i za­pa­trzo­ny w sza­rość jej oczu po­my­ślał, że ta mło­da ko­bie­ta chy­ba już go ko­cha, a przy­naj­mniej jest na naj­lep­szej dro­dze, żeby się za­ko­chać. Cur­ry po­cią­ga ją i fi­zycz­nie i emo­cjo­nal­nie. Nie ma to nic wspól­ne­go z ka­rie­rą, nie ma w tym żad­ne­go uda­wa­nia.

Pa­trzył dłu­go i tak wni­kli­wie, że Ivo­ry po raz ko­lej­ny za­bra­kło tchu. Ra­mio­na ści­snął jej tak moc­no, że za­bo­la­ło.

– Cur­ry? Coś nie tak?

Drgnął.

– Co? A nie, nie, wszyst­ko w po­rząd­ku. Idzie­my.

Po­mógł jej wło­żyć płaszcz. Re­we­la­cyj­ny, bo i ele­ganc­ki, i cie­plut­ki. Otu­li­ła się nim wręcz z roz­ko­szą, obie­cu­jąc so­bie w du­chu, że pew­ne­go dnia kupi so­bie ta­kie cudo. Cur­ry wciąż po­na­glał, po kil­ku mi­nu­tach byli więc już przed do­mem, a tam cze­kał na nich sa­mo­chód. Prze­pięk­ny czar­ny Lin­coln z szo­fe­rem w li­be­rii, któ­ry wła­śnie wy­siadł i otwo­rzył przed nimi drzwi.

– Chy­ba je­steś do tego wi­do­ku przy­zwy­cza­jo­na – po­wie­dział Cur­ry, uśmie­cha­jąc się. – W Lu­izja­nie lu­bi­cie prze­cież ta­kie sa­mo­cho­dy.

– Oczy­wi­ście! – po­wie­dzia­ła szyb­ko, za­do­wo­lo­na, że Cur­ry nie wi­dzi jej twa­rzy. – Ale daw­no mnie tam nie było, zdą­ży­łam się już od­zwy­cza­ić.

– Na pew­no bę­dzie ku temu jesz­cze wie­le oka­zji. Wsia­daj, Ivo­ry!

Fo­te­le były obi­te czar­ną skó­rą. Sześć, po trzy na­prze­ciw­ko sie­bie. Przed każ­dym fo­te­lem pod­nó­żek, poza tym ba­rek, te­le­wi­zor, od­twa­rzacz płyt CD i te­le­fon. Szkla­ną ścian­kę, od­dzie­la­ją­cą szo­fe­ra od pa­sa­że­rów, moż­na było pod­no­sić.

Cur­ry usiadł z tyłu i z wy­raź­nym roz­ba­wie­niem po­pa­try­wał na Ivo­ry roz­glą­da­ją­cą się cie­ka­wie.

– Chy­ba rze­czy­wi­ście już bar­dzo dłu­go nie sie­dzia­łaś w czymś ta­kim. Będę mu­siał pod­sy­łać po cie­bie li­mu­zy­nę. Po kil­ku rund­kach po mie­ście znów przy­wyk­niesz do tego bar­dzo przy­jem­ne­go środ­ka trans­por­tu. Bo po­do­ba ci się, praw­da?

– O, tak! Czy to twój wóz?

– Tak. A szo­fer na­zy­wa się Tom­my. Pra­cu­je u mnie już od kil­ku lat. Od chwi­li, kie­dy po­rę­czy­łem za nie­go i mógł wyjść z wię­zie­nia.

– Ojej…

– A mat­ka Tom­my’ego jest na­szą ku­char­ką. Bar­dzo miła pani. Tom­my to na­praw­dę do­bry chło­pak, tyl­ko wpadł w nie­od­po­wied­nie to­wa­rzy­stwo i trze­ba było go stam­tąd wy­cią­gnąć. Uda­ło się. Cho­dzi do wie­czo­rów­ki. Jest zdol­ny i am­bit­ny. Chce zo­stać praw­ni­kiem.

– Do­brze, że mu po­mo­głeś, Cur­ry. Je­steś na­praw­dę do­brym czło­wie­kiem.

– Spła­cam dług wdzięcz­no­ści, Ivo­ry. Gdy­by pe­wien do­bry czło­wiek nie za­pła­cił za mnie kau­cji, kie­dy by­łem na­sto­lat­kiem, może i skoń­czy­ło­by się na­wet na do­ży­wo­ciu. Ktoś po­mógł mnie, po­tem ja po­mo­głem ko­muś, kto za­pew­ne też nie bę­dzie obo­jęt­ny na pro­ble­my in­nych. Czy­li je­den po­ma­ga dru­gie­mu i ży­cie sta­je się lep­sze.

– Ra­cja.

– Prze­cież ty też ro­bisz coś dla in­nych. Dee mó­wi­ła mi, że w każ­dą so­bo­tę po­ma­gasz jej jako wo­lon­ta­riusz­ka w schro­ni­sku dla bez­dom­nych.

– Tak. I mam wiel­ką sa­tys­fak­cję, że mogę po­móc lu­dziom, któ­rym na­praw­dę źle się wie­dzie. – Uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie. – Ty dziś ro­bisz to samo, sko­ro po­sta­ra­łeś się, że­bym przy­wi­ta­ła Nowy Rok tak jak na­le­ży.

– Ow­szem, ale wca­le nie je­stem taki bez­in­te­re­sow­ny. Bar­dzo chcia­łem spę­dzić z tobą ten wie­czór.

Po­wie­dział do­kład­nie to, co Ivo­ry bar­dzo chcia­ła usły­szeć. Wła­śnie to i nic wię­cej. Przy­naj­mniej na ra­zie.

Je­cha­li pięk­nie oświe­tlo­ny­mi uli­ca­mi. Ivo­ry przez cały czas pa­trzy­ła przez okno i czu­ła się te­raz jak dziew­czyn­ka w skle­pie z za­baw­ka­mi, któ­ra rap­tem mo­gła speł­nić wszyst­kie ma­rze­nia. Zro­bi­ła wiel­ki krok do przo­du, sko­ro te­raz je­dzie przez Nowy Jork luk­su­so­wą li­mu­zy­ną z szo­fe­rem, to­wa­rzy­szy jej na pew­no je­den z naj­przy­stoj­niej­szych no­wo­jor­skich ka­wa­le­rów, a za­raz zje ko­la­cję w ele­ganc­kiej re­stau­ra­cji. Ła­two nie bę­dzie, bo na pew­no przy na­kry­ciu po­ja­wi się dużo róż­nych sztuć­ców. Trze­ba wie­dzieć, któ­ry i kie­dy wziąć do ręki. Nie mia­ła żad­ne­go do­świad­cze­nia, ale po chwi­li na­my­słu uzna­ła, że da radę. Po pro­stu bę­dzie zer­kać na Cur­ry’ego i brać do ręki to samo, co on. I pro­blem z gło­wy.

W któ­rymś mo­men­cie po­czu­ła na so­bie wzrok Cur­ry’ego. Na pew­no pa­trzył na nią, więc od­wró­ci­ła się, spo­glą­da­jąc w głąb li­mu­zy­ny. Mrocz­nej, ale do­strze­gła, że Cur­ry wca­le się nie uśmie­cha, a to, co te­raz zo­ba­czy­ła w jego oczach, to mo­gło być je­dy­nie po­żą­da­nie. Jego spoj­rze­nie prze­mknę­ło po głę­bo­kim de­kol­cie jej suk­ni, po­tem wy­cią­gnął do niej rękę. Po­da­ła mu swo­ją, wte­dy zło­żył na jej dło­ni po­ca­łu­nek. Ele­ganc­ko, ale sam po­ca­łu­nek był i czu­ły i na­mięt­ny.

Ivo­ry ni­g­dy do­tąd nie czu­ła się tak szczę­śli­wa. Ni­g­dy, i dla­te­go w jej oczach ma­lo­wa­ło się uwiel­bie­nie. Nie tyl­ko. Sza­re oczy ku­si­ły, bła­ga­ły i było oczy­wi­ste, że go­to­wa jest te­raz zro­bić wszyst­ko, o co Cur­ry po­pro­si.

– Cier­pli­wo­ści – po­wie­dział ci­cho, nie pusz­cza­jąc jej ręki. – Mamy czas.

Po twa­rzy Ivo­ry prze­biegł ni­kły uśmiech.

– Tak ła­two mnie roz­szy­fro­wać?

– Te­raz tak. A więc, jak po­wie­dzia­łem, nie mu­si­my się z ni­czym spie­szyć. I ty za­de­cy­du­jesz, kie­dy i gdzie.

Do Ivo­ry na­tu­ral­nie do­tar­ło, co Cur­ry ma na my­śli. Je­śli Ivo­ry chce spę­dzić z nim całą noc, pod­czas któ­rej będę się nie tyl­ko ca­ło­wać, to on ab­so­lut­nie jest za tym. Jed­nak to od niej za­le­ży, kie­dy i gdzie to na­stą­pi. Tak, te­raz ona go roz­szy­fro­wa­ła. Szyb­ko od­wró­ci­ła wzrok. Wca­le nie była za­do­wo­lo­na, że ma sama pod­jąć de­cy­zję, jak­by była cał­ko­wi­cie od­po­wie­dzial­na za to, co się mię­dzy nimi dzie­je. Tak to ode­bra­ła w pierw­szej chwi­li, ale za­raz po­tem po­my­śla­ła, że z dru­giej stro­ny ta­kie na­sta­wie­nie Cur­ry’ego świad­czy o tym, że to nie ma być tyl­ko i wy­łącz­nie pod­ryw. Cur­ry nie jest męż­czy­zną, któ­ry bie­rze, co chce, i od­cho­dzi, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Nie. On pro­po­nu­je coś wię­cej niż jed­na noc. Tak, ale tu po­ja­wiał się nowy pro­blem, po­nie­waż Ivo­ry nie wie­dzia­ła jesz­cze, czy jest go­to­wa na zwią­zek, któ­ry może prze­szko­dzić w ka­rie­rze. Mimo że dla tego męż­czy­zny była w sta­nie zro­bić wszyst­ko.

– Ivo­ry, pro­szę, te­raz nie za­wra­caj so­bie ni­czym gło­wy – po­wie­dział Cur­ry z uśmie­chem. – Je­dzie­my się zre­lak­so­wać. Zje­my coś do­bre­go i po­tań­czy­my.

– A co po­tem? – spy­ta­ła bar­dzo ci­cho.

– O tym po­ga­da­my póź­niej.

Po­ki­wa­ła gło­wą, uzna­jąc, że naj­wyż­szy czas zmie­nić te­mat. Za­czę­ła gło­śno za­chwy­cać się uli­ca­mi pięk­nie ude­ko­ro­wa­ny­mi na po­wi­ta­nie No­we­go Roku. Cur­ry pod­trzy­mał roz­mo­wę i tak ga­wę­dzi­li bez­tro­sko, póki nie do­je­cha­li do zna­nej po­wszech­nie, wręcz le­gen­dar­nej sali ban­kie­to­wej w sa­mym ser­cu Man­hat­ta­nu.

Tego wie­czo­ru Ivo­ry nie raz za­sta­na­wia­ła się, czy to nie sen. Sie­dzia­ła w pięk­nej sali, a za okna­mi, w dole, wi­dać było świa­tła mia­sta, mi­go­czą­ce jak mi­lio­ny dro­go­cen­nych ka­mie­ni. Na przy­staw­kę je­dli owo­ce mo­rza, po­tem po­lę­dwi­cę wo­ło­wą w cie­ście, czy­li a la Wel­ling­ton, do tego mło­de ziem­nia­ki, su­rów­ka z mar­chew­ki i pysz­na sa­łat­ka. Na de­ser Cur­ry po­pro­sił o mus cze­ko­la­do­wy, Ivo­ry o tra­dy­cyj­ny de­ser an­giel­ski, czy­li ga­la­ret­kę z owo­ca­mi i bisz­kop­ta­mi. A na ko­niec po kie­lisz­ku wy­traw­ne­go por­to. Dla Ivo­ry, dla któ­rej je­dy­nym luk­su­sem było wyj­ście do ja­poń­skiej re­stau­ra­cji koło fir­my, była to praw­dzi­wa uczta. De­lek­to­wa­ła się każ­dym kę­sem.

– Tro­chę mi głu­pio, że tak się tym wszyst­kim za­ja­dam – wy­zna­ła w któ­rymś mo­men­cie, a Cur­ry uśmiech­nął się wte­dy sze­ro­ko.

– Nie­po­trzeb­nie. Nie za­uwa­ży­łaś jesz­cze, że je­stem czło­wie­kiem bo­ga­tym? A je­stem, stać mnie na ta­kie wy­twor­ne sma­ko­ły­ki.

– Dla mnie to coś wię­cej niż sma­ko­ły­ki. Bar­dzo ci dzię­ku­je, że mnie tu za­pro­si­łeś.

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­parł ele­ganc­ko i spoj­rzał na par­kiet, gdzie kil­ka par ko­ły­sa­ło się już w takt mu­zy­ki, gra­nej przez na­praw­dę do­brą ka­pe­lę. – Tań­czysz, Ivo­ry?

– Niby tak, ale….

– Prze­ko­na­my się.

Po­wol­ny rytm me­lo­dii, tak­że cu­dow­ne uczu­cie, kie­dy ma się w żo­łąd­ku same pysz­no­ści plus kie­li­szek moc­ne­go por­to spra­wi­ły, że Ivo­ry już po kil­ku ta­necz­nych kro­kach ob­ję­ła Cur­ry’ego za szy­ję i przy­war­ła do nie­go ca­łym cia­łem.

– Czyż­by to było za­pro­sze­nie? – za­szep­tał jej do ucha.

– Nie wiem… – mruk­nę­ła, od­su­wa­jąc się tro­chę, by spoj­rzeć mu w twarz. To zna­czy w oczy, któ­re pa­trzy­ły na nią te­raz tak, że po jej ple­cach prze­biegł roz­kosz­ny dresz­czyk. – Za­pro­sze­nie? Może… do zro­bie­nia cze­goś, cze­go ni­g­dy przed­tem nie ro­bi­łam.

– Wiem. Chcesz się prze­ko­nać, jak to jest? – spy­tał ci­cho. – Obie­cu­ję, że ni­czym nie ry­zy­ku­je­my.

Ivo­ry opar­ła się czo­łem o jego sze­ro­ką pierś, roz­ko­szu­jąc się przez se­kun­dę jego za­pa­chem. I szep­nę­ła:

– Tak. Chcę… Chcę się prze­ko­nać, jak to jest. I nie martw się, że po­tem będę za tobą cho­dzić jak cień albo będę od cie­bie cze­goś chcia­ła.

– Prze­cież wiem. W koń­cu znam cię nie od dziś.

Ivo­ry uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło i wtu­li­ła w nie­go jesz­cze moc­niej. Było jej wszyst­ko jed­no, czy ktoś ich te­raz pod­pa­trzy. Prze­cież już i tak w fir­mie plot­ku­ją, że Ivo­ry sy­pia z sze­fem. A niby dla­cze­go nie? Jest sin­giel­ką, bez zo­bo­wią­zań, za­ko­cha­ną w Cur­rym po uszy. On też coś do niej czu­je. Na pew­no. Sam prze­cież kie­dyś po­wie­dział, że to coś wię­cej niż tyl­ko po­ciąg fi­zycz­ny. A ona te­raz po pro­stu mia­ła ocho­tę zro­bić coś, cze­go na­praw­dę chcia­ła, nie mar­twiąc się kon­se­kwen­cje.

Li­mu­zy­na za­wio­zła ich pod dom, w któ­rym miesz­kał Cur­ry. Cur­ry zwol­nił szo­fe­ra, we­szli do środ­ka i było oczy­wi­ste, że Cur­ry wca­le nie ma za­mia­ru się z nią ukry­wać. W holu było kil­ka osób, a on wziął ją za rękę, wręcz de­mon­stra­cyj­nie, i po­pro­wa­dził do win­dy. Mało tego. Kie­dy wjeż­dża­li na górę, po­wie­dział:

– Wy­glą­dasz re­we­la­cyj­nie. Miło mi było po­ka­zać się z tak pięk­ną ko­bie­tą.

W ską­po oświe­tlo­nym apar­ta­men­cie było mrocz­no, cie­plut­ko i bar­dzo przy­tul­nie. Cur­ry po­mógł Ivo­ry zdjąć płaszcz i spy­tał:

– Masz ocho­tę na drin­ka?

Po­krę­ci­ła gło­wą, zde­cy­do­wa­nie prze­czą­co. Bo nie ma sen­su wle­wać w sie­bie al­ko­ho­lu, kie­dy czło­wiek jest tak zde­ner­wo­wa­ny, jak ona te­raz. Okrop­nie, choć sta­ra­ła się uspo­ko­ić, po­wta­rza­jąc so­bie w du­chu, że Cur­ry na pew­no jej nie skrzyw­dzi, a to, co te­raz na­stą­pi, bę­dzie ko­lej­nym wiel­kim kro­kiem do przo­du w jej ży­ciu. Ivo­ry ni­g­dy przed­tem nie pra­gnę­ła żad­ne­go męż­czy­zny. Ni­g­dy. Cał­ko­wi­cie pa­no­wa­ła nad swo­im cia­łem, tak samo jak nad swo­im ży­ciem. To zmie­ni­ło się, gdy po­zna­ła Cur­ry’ego Kel­l­sa, gdy za­czę­ła ma­rzyć o nim i śnić co noc. Po­ko­cha­ła go. A ten dzi­siej­szy cu­dow­ny wie­czór na pew­no za­cho­wa w pa­mię­ci na wie­le lat. Sa­mot­nych lat, bo prze­cież wie­dzia­ła, że Cur­ry to męż­czy­zna, któ­ry nie my­śli o mał­żeń­stwie, a ona była pew­na, że ni­g­dy nie bę­dzie chcia­ła zwią­zać się z ni­kim in­nym.

Na opar­ciu krze­sła do­strze­gła prze­wie­szo­ną przez opar­cie sza­rą sa­ty­nę.

– Cur­ry? Co to?

– Prób­ka ma­te­ria­łu, któ­re­go za­mie­rza­my użyć w re­kla­mie pro­mu­ją­cej two­ją nową ko­lek­cję.

Wziął do ręki ma­te­riał i głasz­cząc dłu­gi­mi, smu­kły­mi pal­ca­mi lśnią­cą po­wierzch­nię, po­wie­dział ci­cho:

– Po­dejdź do mnie.

Po­de­szła po­wo­li, bo choć pod­eks­cy­to­wa­na, jed­nak też tro­chę i wy­stra­szo­na, po­nie­waż Cur­ry wy­raź­nie się te­raz nad czymś za­sta­na­wiał. Kie­dy sta­nę­ła przed nim, za­czął po­wo­li roz­pi­nać jej su­kien­kę. Su­kien­ka zsu­nę­ła się z ra­mion, opa­dła na pod­ło­gę. Po­tem za­czął zdej­mo­wać z niej wszyst­ko. Jed­ną część gar­de­ro­by po dru­giej. Była już cał­kiem naga, ale nie zdą­ży­ła po­czuć się skre­po­wa­na, po­nie­waż od razu za­czął owi­jać ją sza­rą sa­ty­ną. Owi­jał po­wo­lut­ku, a mięk­ki ma­te­riał pie­ścił jej cia­ło, nie­sa­mo­wi­cie je po­bu­dza­jąc. Naj­pierw pier­si. Na­tych­miast po­czu­ła, jak jej sut­ki tward­nie­ją. Po­tem owi­nął jed­no udo, prze­su­nął ko­niec ma­te­ria­łu mię­dzy no­ga­mi, owi­nął dru­gą nogę. Kie­dy prze­su­wał ma­te­riał mię­dzy jej no­ga­mi, za­czę­ła drżeć.

– Ivo­ry? Je­steś go­to­wa? – spy­tał ją ta­kim to­nem, że krew w jej ży­łach za­czę­ła krą­żyć jesz­cze szyb­ciej.

Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy i wie­dzia­ła już, że ab­so­lut­nie nie chce mu od­mó­wić. Zgo­dzi się na wszyst­ko. A jej pół­przy­mknię­te, roz­ma­rzo­ne oczy były tego naj­lep­szym do­wo­dem.

Owi­nię­tą w sa­ty­nę Ivo­ry Cur­ry po­ło­żył na łóż­ku i nie od­wra­ca­jąc od niej wzro­ku, za­czął po­zby­wać się ubra­nia.

Ivo­ry ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­ła na­gie­go męż­czy­zny. Cur­ry był szczu­pły, mu­sku­lar­ny i opa­lo­ny. Wszę­dzie. Ciem­ne wło­ski po­kry­wa­ły pierś i pła­ski brzuch, a pod tym brzu­chem zo­ba­czy­ła coś, na wi­dok cze­go za­drża­ła. Do­wód, że ten męż­czy­zna na­praw­dę jej pra­gnie.

– Nie chciał­bym ga­sić świa­tła – po­wie­dział ci­cho. – Bo to nie ma być ani ob­le­śne, ani byle ja­kie, tyl­ko ta­kie na lu­zie. A może chcesz, żeby zga­sić, bo się wsty­dzisz?

– Nie, nie… – szep­nę­ła. – Prze­cież cię ko­cham…

– Ja cie­bie też. Ko­cham..

Nie­za­leż­nie od tego, czy mó­wił praw­dę, czy nie, ser­ce Ivo­ry za­bi­ło zde­cy­do­wa­nie szyb­ciej. Cur­ry po­ło­żył się obok niej i za­czął ją gła­skać, po­przez spo­wi­ja­ją­cą ją sa­ty­nę, pa­trząc z sa­tys­fak­cją, jak ją to pod­nie­ca.

– Tyle lat pra­cu­jesz z ma­te­ria­ła­mi. Nie za­sta­na­wia­łaś się, ile jest w nim ero­ty­zmu, kie­dy ze­tknie się z na­gim cia­łem? – spy­tał po chwi­li.

– Ni­g­dy do­tąd ni­ko­mu nie po­zwo­li­łam… – za­czę­ła i na­gle krzyk­nę­ła, bo Cur­ry nie­spo­dzie­wa­nie do­tknął jej. Wła­śnie tam.

– Ni­g­dy do­tąd nie ko­cha­łem się z dzie­wi­cą. Nie je­steś tym wy­stra­szo­na? – spy­tał, znów jej do­ty­ka­jąc w tym sa­mym, naj­czul­szym miej­scu. – Zro­bię wszyst­ko, że­byś czu­ła się z tym do­brze.

– Prze­cież przy­zna­łam, że cię ko­cham – szep­nę­ła. – Na pew­no wszyst­ko bę­dzie do­brze… Na­wet je­śli mnie za­bo­li…

Cur­ry uśmiech­nął się i po­chy­lił się, pra­wie do­ty­ka­jąc usta­mi jej brzu­cha.

– Nie bę­dzie bo­la­ło – wy­mru­czał i za­raz po­tem Ivo­ry prze­ży­ła naj­bar­dziej szo­ku­ją­ce i naj­pięk­niej­sze chwi­le swe­go ży­cia. Bo te­raz cie­płe war­gi Cur­ry’ego czu­ła wszę­dzie. Na pier­siach, ple­cach, udach i ra­mio­nach. Nie było miej­sca na jej cie­le, któ­re­go by nie pie­ścił, szep­cząc jed­no­cze­śnie po hisz­pań­sku słod­kie, peł­ne na­mięt­no­ści i czu­ło­ści sło­wa. A ona, wdy­cha­jąc świe­ży za­pach Cur­ry’ego, roz­ko­szo­wa­ła się tymi no­wy­mi do­zna­nia­mi. Cu­dow­ny­mi, kie­dy jego twar­de, mu­sku­lar­ne cia­ło do­ty­ka­ło jej na­giej skó­ry. Cał­ko­wi­cie te­raz ule­gła. Cur­ry kie­ro­wał te­raz jej rę­ko­ma, pod­po­wia­dał, gdzie i jak ma go do­tknąć.

Nie mia­ła po­ję­cia, co do­kład­nie ją cze­ka pod­czas tego pierw­sze­go razu. A dzia­ło się o wie­le wię­cej, niż po­ka­zu­ją w fil­mach czy opi­su­ją w książ­kach. Cur­ry był obok niej, w niej, wo­kół niej, nad nią i za nią. Był wszę­dzie, a ona tak była pod­nie­co­na, tak oszo­ło­mio­na tym bez­mia­rem roz­ko­szy pły­ną­cej z jego ust i rąk, że w pierw­szej chwi­li nie za­uwa­ży­ła, że bio­dra Cur­ry’ego po­ru­sza­ją się już po­wo­li i ryt­micz­nie. Przez cały czas je­dwab­na sa­ty­na ocie­ra­ła się o nią de­li­kat­nie, i to wszyst­ko ra­zem było prze­słod­kie. Jed­no­cze­śnie jed­nak cu­dow­nie mrocz­ne, ta­jem­ni­cze. Tak bar­dzo, że łzy na­pły­nę­ły jej do oczu, a ona ani nie chcia­ła, ani nie umia­ła ich po­wstrzy­mać. Pła­ka­ła ci­chut­ko, wtu­la­jąc twarz w jego pierś. Cur­ry tyl­ko raz pod­niósł gło­wę, by spoj­rzeć jej w oczy, do­kład­nie w chwi­li, gdy już drża­ła spa­zma­tycz­nie. Wciąż po­ru­sza­jąc bio­dra­mi, wy­chry­piał:|

– Te­raz patrz….

Na­gle skrzy­wił się, za­drżał. Usły­sza­ła stłu­mio­ny krzyk, po­tem Cur­ry zro­bił głę­bo­ki wdech, a po­tem opadł na nią cięż­ko. Da­lej drżał i da­lej wy­raź­nie bra­ko­wa­ło mu tchu. Ivo­ry, za­ru­mie­nio­na i wy­czer­pa­na, znie­ru­cho­mia­ła. Po chwi­li po­czu­ła, jak Cur­ry od­gar­nia jej wło­sy z czo­ła, ale nie po­ru­szy­ła się. Oczy na­dal mia­ła za­mknię­te. Po­ca­ło­wał jej mo­kre od łez po­wie­ki i szep­nął:

– Otwórz oczy. Ni­g­dy do­tąd nie po­zwo­li­łem żad­nej ko­bie­cie pa­trzeć. Ale to­bie po­zwo­lę. Te qu­ie­ro. Ko­cham cię.

Po­wo­li otwo­rzy­ła oczy. Wi­dzia­ła, jak się­gał po pre­zer­wa­ty­wę.

– Tak trze­ba, Ivo­ry. Za każ­dym ra­zem. Nie mogę cię na­ra­żać.

Pa­trzy­ła za­cie­ka­wio­na, ale jed­no­cze­śnie nie mo­gła się do­cze­kać, kie­dy znów za­zna tej prze­słod­ko drę­czą­cej roz­ko­szy, któ­rą może dać jej Cur­ry. I dał, kie­dy znów po­ło­żył się na Ivo­ry i przy­warł usta­mi do jej ust.

Póź­niej Ivo­ry wzię­ła dłu­gą ką­piel w pięk­nej wan­nie wpusz­czo­nej w pod­ło­gę, ubra­ła się i po­szła do sa­lo­nu. Cur­ry już tam był. Zdą­żył wziąć prysz­nic i ubrać się. Te­raz prze­mie­rzał po­kój wzdłuż i wszerz. I ku za­sko­cze­niu Ivo­ry, wca­le nie wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go. Prze­ciw­nie, był po­sęp­ny, dla­te­go w pierw­szej chwi­li zro­bi­ło jej się przy­kro, ale po­tem po­my­śla­ła, że prze­cież kie­dy sie­dzia­ła w wan­nie, sły­sza­ła, jak dzwo­nił te­le­fon. Może Cur­ry otrzy­ma­ła ja­kaś przy­krą wia­do­mość i dla­te­go stra­cił hu­mor.

Na­dal z po­nu­rą miną po­mógł jej wło­żyć płaszcz.

– Od­wio­zę cię do domu. Mu­szę je­chać do mat­ki. Dzwo­ni­ła do mnie. Nie czu­je się do­brze.

W re­zul­ta­cie Ivo­ry po­czu­ła się win­na, że wła­śnie dziś Cur­ry tyle cza­su spę­dził z nią, a nie z mat­ką, dla któ­rej być może jest to ostat­ni syl­we­ster w jej ży­ciu

– Prze­pra­szam… – za­czę­ła, skru­szo­na, ale Cur­ry ją uci­szył.

– Nie trze­ba – po­wie­dział, kła­dąc pa­lec na jej ustach. – Jak mo­żesz prze­pra­szać za tak cu­dow­ne chwi­le? Nie wie­rzysz? A… bo gdzieś kie­dyś prze­czy­ta­łaś, że męż­czy­zna, kie­dy za­cią­gnie ko­bie­tę do łóż­ka i do­sta­nie to, cze­go chce, to po­tem ma ją już w no­sie?

– Ależ nie… Wca­le tak nie my­ślę.

– Niech ci bę­dzie! – Za­śmiał się. Przy­cią­gnął ją do sie­bie i po­ca­ło­wał, tym ra­zem bar­dzo czu­le. – Po­wie­dzia­łem, że cię ko­cham – szep­nął, pa­trząc jej pro­sto w oczy. – Chcesz to jesz­cze raz usły­szeć te­raz, kie­dy nie je­stem już pod­nie­co­ny?

Oczy Ivo­ry roz­bły­sły.

– Tak!

I znów ją po­ca­ło­wał. Kie­dy za­mknę­ła oczy, po­ca­ło­wał ją w po­wie­ki i znów szep­nął:

– Ko­cham cię. Ko­cham za­wsze, w każ­dej mi­nu­cie. Kie­dy się śmie­jesz, kie­dy je­steś smut­na, kie­dy mó­wisz do sie­bie, kie­dy mar­twisz się o mnie. I wca­le nie ukry­wam, że ko­cham cię go­rą­co rów­nież za to, że po­my­śla­łaś o pre­zen­cie gwiazd­ko­wym dla mnie. Wszyst­kie inne ko­bie­ty, z któ­ry­mi by­łem bli­sko, py­ta­ły mnie tyl­ko, co ja za­mie­rzam im po­da­ro­wać. A więc, jak po­wie­dzia­łem, ko­cham w to­bie wszyst­ko.

Ivo­ry przy­war­ła do nie­go, przy­tu­la­jąc się po­licz­kiem do jego pier­si.

– Ja też cię ko­cham – szep­nę­ła, a po­tem do­da­ła, nie kry­jąc żalu: – I wca­le nie chcę te­raz wra­cać do domu.

Cur­ry ob­jął ją jesz­cze moc­niej. On też nie chciał się z nią roz­sta­wać, ale mat­ka na­le­ga­ła, czy­li mu­sia­ła czuć się na­praw­dę źle i bar­dzo się o nią mar­twił.

– Ża­łu­ję, że mu­si­my się roz­stać – po­wie­dział ci­cho, głasz­cząc ją czu­le po gło­wie. – Ale moja mat­ka umie­ra. Moja mat­ka, któ­ra dzie­ciom po­świę­ci­ła całe swo­je ży­cie, od­cho­dzi od nas… Te­raz mnie bar­dzo po­trze­bu­je. Mu­szę do niej je­chać.

– Oczy­wi­ście! – Ivo­ry skwa­pli­wie po­ki­wa­ła gło­wą. – I to musi być cu­dow­ne, kie­dy ma się mat­kę, któ­ra cię na­praw­dę ko­cha.

– Czy to zna­czy, że two­ja mat­ka… – za­czął Cur­ry, wy­raź­nie za­sko­czo­ny, ale nie dała mu do­koń­czyć.

Po­de­rwa­ła gło­wę.

– Jedź­my już!

– Do­brze. Je­dzie­my. A swo­ją ko­lej­ną ta­jem­ni­ce wy­ja­wisz mi póź­niej. – Cur­ry de­li­kat­nie po­wiódł pal­cem po jej brwiach, o ton ciem­niej­szych od zło­ci­stych wło­sów. – Chciał­bym kie­dyś do­wie­dzieć się o to­bie wszyst­kie­go. Lu­dzie, któ­rzy się ko­cha­ją, nie po­win­ni mieć przed sobą żad­nych ta­jem­nic.

Ser­ce Ivo­ry za­bi­ło szyb­ciej. Cur­ry miał ra­cję. Żad­nych ta­jem­nic. Tyl­ko czy ona bę­dzie w sta­nie po­wie­dzieć mu praw­dę o swo­jej prze­szło­ści? Wy­star­czy­ło, że o tym po­my­śla­ła i na­tych­miast ro­bi­ło jej się sła­bo. Prze­cież Cur­ry, kie­dy się do­wie, jaka była i na­dal jest Mar­le­ne, na pew­no nie bę­dzie chciał mieć do czy­nie­nia z jej cór­ką!

– Ivo­ry? Znów się za­mar­twiasz? – spy­tał żar­to­bli­wie Cur­ry.

Oczy­wi­ście na­tych­miast zmu­si­ła się do uśmie­chu.

– Ach! Coś tam so­bie po­my­śla­łam! Nie­waż­ne. Bar­dzo dzię­ku­ję za ten wspól­ny wie­czór. Było cu­dow­nie.

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­parł, jak zwy­kle ele­ganc­ko i po­ca­ło­wał ją w rękę. I spoj­rzał tak, że ko­la­na się pod nią ugię­ły. – Tak­że przy­jem­ność z tego, co wy­da­rzy­ło się po ko­la­cji. By­łaś nad­zwy­czaj­na.

– Ty też – bąk­nę­ła. – A na­wet lep­szy…

Cur­ry, jak to męż­czy­zna, wy­prę­żył się dum­nie.

– A co? Za­dzi­wi­łem cię?

– Tak – wy­zna­ła szcze­rze. – Bo to wca­le nie było tak, jak po­ka­zu­ją na fil­mach.

– Czy­li tych, co tak po­ka­zu­ją, a więc kła­mią, na­le­ża­ło­by wsa­dzić za krat­ki – rzu­cił żar­to­bli­wie i wziął ją za rękę. – Kie­dy się ką­pa­łaś, za­dzwo­ni­łem po szo­fe­ra. Cze­ka na dole.

Kie­dy szli ko­ry­ta­rzem, Ivo­ry zer­k­nę­ła przez otwar­te drzwi do sy­pial­ni, gdzie na łóż­ku le­ża­ła sza­ra, lśnią­ca sa­ty­na. Przed­tem gład­ka, bez jed­nej plam­ki, te­raz wy­gnie­cio­na, już nie tak nie­ska­zi­tel­nie czy­sta. Ivo­ry mimo woli po­czu­ła lek­kie wy­rzu­ty su­mie­nia, ale tyl­ko przez uła­mek se­kun­dy. Spo­koj­nym kro­kiem szła da­lej z Cur­rym. Wy­szli z miesz­ka­nia. Cur­ry za­mknął sta­ran­nie drzwi i ten głu­chy od­głos Ivo­ry mia­ła w uszach przez całą dro­gę po­wrot­ną do domu.
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